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Miejsce i czas wydarzeń Grodno, II wojna światowa
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Wrzesień 1939 roku
Bardzo piękne mam wspomnienia  z  wakacji  w 1939 roku,  które  spędzałyśmy u
mojego wujostwa w Starym Sączu. Wycieczki do Zakopanego i długie wypady piesze
po  Beskidzie  Sądeckim.  Takie  poczucie  tych  ogromnych  możliwości,  które  się
otwierają w związku z tym, że już coraz bliżej jakieś takie bardziej zaawansowane
etapy edukacji. W momencie wybuchu wojny w naszym gimnazjum został otwarty taki
punkt w którym można  było się zgłaszać do powołani do wojska. Wtedy był też taki
apel,  żeby  młodzież  pomagała  w  przygotowaniu  żołnierzy  i  rejestracji,  to  było
właściwie dzień czy dwa. Później z kolei był taki apel o pomoc w szpitalu wojskowym,
wtedy całą grupą dziewcząt,  w tym szpitalu przebywałyśmy. To nie była pomoc,
żebyśmy  mogły  jakieś  wykonywać  takie  czynności  fachowe,  jak  wykonują
pielęgniarki, ale na przykład siedziałyśmy przy łóżkach ciężko rannych, podawałyśmy
picie, poprawiałyśmy pościel, czytałyśmy im książki. Nastawiałyśmy radio, co było
bardzo ważne, ponieważ w tym czasie były już rozmaite sposoby zagłuszania radia, a
wszyscy byli strasznie spragnieni wiadomości. Zatem trzeba było tą gałką raz po raz
pokręcać, żeby trafić na taką długość fali, gdzie coś można było usłyszeć i gdzie
jakieś wiadomości były. Właściwie jakichś poważniejszych działań wojennych w tym
czasie  w Grodnie i  w najbliższej  okolicy  nie  było.  Były  walki  w bardzo niedużej
odległości,  tak  że  słychać  było  te  odgłosy,  ale  w  mieście  się  tego  jeszcze  nie
odczuwało. 13 września został wycofany garnizon wojskowy z Grodna i wyjechał
wtedy również ten szpital wojskowy. Garnizon podobno został wycofany na Litwę. Jak
wiadomo,  17 września wkroczyły  na teren Polski  wojska radzieckie,  do Grodna
zbliżały  się 18 września.  W sposób zupełnie odruchowy została zorganizowana
obrona w której brali udział ochotnicy, brali udział w znacznej liczbie uczniowie tych
najstarszych  klas  szkół  średnich.  Ta  obrona  trwała  trzy  doby,  miasto  było
ostrzeliwane z czołgów, nie było jakiś wielkich strat, ale w wielu miejscach były ślady
uderzenia pocisków, byli ranni. Najbardziej wstrząsający moment był, kiedy zbliżające



się  czołgi  radzieckie,  były  obrzucane butelkami  z  benzyną i  starano się  ich  nie
dopuścić na most na Niemnie. One się jechały od południa, od takiej miejscowości
Łosośna  pod  samym  Grodnem.  Żołnierze  złapali  chłopca  dwunasto  czy
trzynastoletniego  i  przywiązali  go  do  czołgu,   tym  sposobem  uniemożliwiając
obrońcom atakowanie tego czołgu, który jechał jako pierwszy w kolumnie. Kiedy było
już wiadomo, że wojska radzieckie przekroczyły granicę polską i tutaj się zbliżają,
nauczyciele stwierdzili, że będzie bezpiecznie, jeżeli młodzież będzie w szkołach, a
nie będzie chodzić po ulicach. Zebrali  nas w takich dużych szatniach przed salą
gimnastyczną, gdzie nie było żadnych okien, więc nie było tego niebezpieczeństwa,
że szyby powypadają. Tam spędziłyśmy ładnych parę godzin słysząc to, że są walki
na ulicy. Jeżeli się wyjrzało z pomieszczenia, to widać było z jednej strony grupy
młodych ludzi, którzy walczyli, bronili się i z drugiej strony widać było również osoby z
miejscowej ludności ostrzeliwujących z okna właśnie tych broniących się Polaków. Na
noc wszyscy się rozeszli, uspokoiło się na jakiś czas, tak że młodzież wróciła do
domów. Chyba 22 września, rano, na budynku magistratu wisiała flaga czerwona. To
był  dla  nas  okropny  moment.  Nauczyciele  postanowili,  żeby  jak  najszybciej
zorganizować naukę w szkołach, żeby młodzież była w jakiś sposób pod pewnego
rodzaju  nadzorem,  żeby  była  czymś zajęta.  Ta  nauka  rzeczywiście  szybko  się
rozpoczęła bez żadnych jakichś szczególnych tam pertraktacji  z  tymi  władzami.
Zajęcia były prowadzone według polskich programów nauczania i w języku polskim.
Sam  ten  fakt  był  dla  nas,  młodzieży,  niezmiernie  ważny.  Było  to  jakieś  takie
wprowadzenie poczucia tymczasowości tych władz okupacyjnych. Ten początkowy
tak jakby optymistyczny akcent coraz był osłabiany przez różne fakty. Pierwsze to
były aresztowania nauczycieli, dyrektorki naszego gimnazjum, dyrektora gimnazjum
Polskiej Macierzy Szkolnej. Wielu nauczycieli starała się przedostać do centralnej
Polski,  do  Warszawy  przede  wszystkim.  Ważnym  było  to,  że  się  znikało  ze
środowiska, w którym było się znanym, to pozwalało jeszcze na jakiś czas zachować
pewną formę anonimowości. Wśród tych, którzy w tym czasie wyjechali z Grodna, był
również dyrektor Męskiego Gimnazjum i Liceum imienia Adama Mickiewicza, ksiądz
Wiktor Potrzebski, też ogromnie zaangażowany i patriotycznie, i pedagogicznie. 
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